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  Dianne Drake


  Druga twarz doktora Robinsona


  Tłumaczenie:

  Iza Kwiatkowska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Ben Robinson otworzył drewniane okiennice, by zaczerpnąć powietrza. Zzadowoleniem stwierdził, że wnocy spadł nowy śnieg. Szykował się kolejny dzień na nartach, ostatni przed wyjazdem. Doskonale.


  Prawdę mówiąc, cały urlop udał się doskonale. Po raz pierwszy od sześciu lat Ben mógł się zrelaksować. Od dawna marzyła mu się Toskania zimą, mimo że już zwątpił, czy uda mu się to zrealizować. Spał do późna, co wieczór rozkoszował się włoskimi makaronami, sosami ideserami, awmiędzyczasie zwiedzał bajkowe dwustuletnie wioski zbacówkami na zboczach oraz wiekowe kościółki, samotnie, zamki ifortece.


  Oraz poznał Shannę, swoją towarzyszkę podczas tych wypadów oraz późnych kolacji.


  Jak nazwać to, co ich zbliżyło? Przyjaźń? Przelotna znajomość? Cokolwiek to było, każde znich codziennie miało własne plany. On jutro wyjeżdża. Było, minęło, zostaną tylko wspomnienia.


  Nie był to wakacyjny romans, nie było nawet cmoknięcia wpoliczek na dobranoc. Nie spędzała nocy wjego łóżku, nie patrzyli sobie woczy. Poprzedniego wieczoru rozstali się, nawet nie wspominając, że to ich ostatnie spotkanie. Sam tak zdecydował, prawda? Zachowuj dystans, ciesz się towarzystwem, ale bez przesady.


  Jakiś czas temu przez moment zastanawiał się, co by się wydarzyło, gdyby sobie odpuścił, ale nie trwało to długo, bo przecież zaraz wyjeżdża. Wystarczy mu, że na nią popatrzy. Na nic więcej nie liczy. Od dawna.


  –Czy to miejsce jest wolne? – usłyszał znajomy głos.


  –Może być wolne – odparł, nie podnosząc wzroku. – Jeżeli właściwa osoba ładnie poprosi.


  –To znaczy kto?


  –Ktoś skłonny zrezygnować ze swoich planów, żeby dzisiaj pojeździć ze mną na nartach, ana zakupy pojechać jutro, jak już mnie nie będzie. – Zadbał, by wjego głosie nie zabrzmiała nuta nadziei.


  Shanna Brooks. Po same oczy otulona szalami, zczapką nasuniętą tak głęboko, że chyba opierała się na rzęsach, spod której wymykały się kosmyki rudych włosów. Na jej widok dech zaparło mu wpiersiach. Gdy siadała, nie mógł się oprzeć, by nie spojrzeć wjej zielone oczy.


  –Mogę być tą osobą – odparła.


  –Ale czy to ty?


  Odkładała czapkę na parapet, zastanawiając się, co powiedzieć.


  –Czy rozważałeś możliwość towarzyszenia mi wzakupach? – zapytała. – Zamiast tego, że ja będę ci towarzyszyć na nartach?


  –Nie – odparł szybko. – Moją misją jest spędzić dwanaście dni na nartach, nie łamiąc sobie nogi.


  –Ajak ci się nie poszczęści idziś ją złamiesz?


  –Złamanie otwarte?


  –Co to to nie, za duże ryzyko infekcji. – Rzuciła na parapet rękawiczki. – Mam na myśli złamanie kości piszczelowej zprzemieszczeniem. – Między kostką ikolanem. – Albo złamanie bliższej nasady kości piszczelowej. – Tuż pod kolanem. – Ajak przez nieuwagę wyrzuci cię na muldzie ispadniesz na plecy?


  –Raczej nie. Za duże ryzyko artretyzmu wpóźnym wieku. Amoże złamanie wewnątrzstawowe dalszej nasady piszczeli typu pilon? Bliżej kostki. Tak samo poważne, równie długie leczenie, ale mniejsze ryzyko trwałej niepełnosprawności.


  –Słusznie. – Rozpromieniła się. – Obiecuję po operacji stawić sie ze wszystkimi paczkami itorbami, bo dzisiaj idę na zakupy.


  –Jeszcze więcej szali, czapek irękawiczek?


  –Tego nigdy za mało.


  –Ale jak już wiesz, co mi się dziś przydarzy, dalej wybierasz rękawiczki iczapki? – Robiło się niebezpiecznie. Zdawał sobie ztego sprawę, ale mimo że znali się już dwa tygodnie, nadal nie wiedział, dlaczego porzuciła praktykę lekarską. Jak pierwszego dnia, kiedy zignorował ją podczas śniadania, by nieco później zorientować się, że siedzi obok niego na wyciągu.


  –Rękawiczki wygrywają zranami, bo ciągle jestem na urlopie.


  –Jak już zdiagnozowałaś moje obrażenia, to mogłabyś się zająć ich naprawieniem.


  –Nie ta specjalizacja.


  –Jaką masz specjalizację? – zapytał. – Powiedz, zanim się oddalisz. – Milczała. Wcześniej upłynęło pięć czy sześć dni, zanim się wygadała, że jest lekarzem.


  –Nie kości – odezwała się wreszcie, patrząc wprzestrzeń, jakby chciała prześliznąć się nad czymś, co ją gnębi.


  –Mnie też kości nie interesują, od kiedy złamałem paluch.


  –Na nartach? – zapytała dosyć obojętnie.


  –Nie, to taka przypadłość sportowców grających na sztucznej nawierzchni.


  To ją zaciekawiło.


  –Grałeś wpiłkę nożną?


  –Nie, goniłem kozę.


  Szeroko otworzyła oczy.


  –Wolę nie pytać, wjakim celu.


  –To nic zdrożnego – odparł zuśmiechem. – Rodzice hodowali kozy iowce, ata wyrwała się, jak ją strzygłem.


  –Aha. Ale to raczej naciągnięte ścięgno, anie złamanie.


  –Wmoim przypadku jedno idrugie.


  Roześmiała się.


  –Biedny Ben! Nawet nie może się pochwalić obrażeniami na skutek uprawiania sportu. Koza to raczej nie powód do chwały. To wyjątkowo krępujące.


  Skinął na kelnera, by podał im kawę.


  –Czuję, że nie uda mi się namówić cię na pożegnalnego szampana. Bo to nasz ostatni wspólny poranek.


  –Zadowolę się kawą. – Wystarczy, że zwierzył się zincydentu zkozą. Nie ma potrzeby bardziej się obnażać.


  –Lepszy byłby szampan albo sok. – Zawahała się. – Ty nie pijesz, prawda? Ani kropli.


  –Skąd wiesz?


  –Do kolacji kilka razy zamawiałam wino, aty zawsze – Wzruszyła ramionami. – Masz rację, wystarczy kawa. Ben, należało mi powiedzieć. Nie zamawiałabym – Kurczowo objęła dłońmi filiżankę. – Nic nas nie łączy, ale należało mi powiedzieć.


  –Nie ma oczym. – Megakłamstwo. Po co otym mówić? Żeby popsuć nastrój? Nic romantycznego się między nimi nie dzieje ito mu odpowiada, jednak teraz trzeba wrócić do normalnego Bena, który nikomu nic osobie nie mówi. Ci, którzy wiedzą, to wiedzą, areszta nigdy się nie dowie.


  –Oprócz problemu zalkoholem? Domyślam się, że to przeszłość. Gdybym wiedziała, nie zamawiałabym wina


  –Zrezygnowałabyś zwina? Mnie to nie rusza.


  –Wierzę ci, ale wystrzegam się nietaktownych zachowań. Gdybyś mi powiedział


  –To by zmieniło naszą znajomość. Byłabyś bardziej czujna albo zaczęłabyś się zastanawiać nad przyczynami. Nadal jestem alkoholikiem. Nasza znajomość przebiegałaby inaczej.


  Teraz oboje poczuli się niezręcznie, zamiast spędzić ostatni beztroski dzień. To kolejna przyczyna, dla której nie angażuje się emocjonalnie. Shanna odkryła pierwszą, starannie ukrywaną przypadłość Bena Robinsona. Tak, jest alkoholikiem. Tak, od czasu do czasu musi walczyć zpokusą, mimo że od dziesięciu lat nie wziął alkoholu do ust. Tak, to jest bariera towarzyska.


  –Ben, nie każdy jest bezwzględny wosądach. Naprawdę rozumiem, co to chwile słabości. Ale masz rację, nasza znajomość nie osiągnęła stadium wyznań. Prawdę mówiąc, godziny spędzone zczłowiekiem funkcjonującym na tych samych częstotliwościach osłodziły mi ten urlop. – Dotknęła jego ręki. – Współczuję ci, że musiałeś walczyć znałogiem icieszę się, że zniego wyszedłeś. – Spoglądając na góry, cofnęła dłoń.


  Wtrakcie śniadania rozmowa się nie kleiła, apotem było już po wszystkim. Skończone. On poszedł na narty, ona na zakupy.


  Później, jak zawsze samotny, spędził trzydzieści sześć godzin wsamolotach, zastanawiając się, dlaczego chociaż raz nie wykorzystał sytuacji ichoćby przez chwilę nie pozwolił sobie żyć pełnią życia.


  –Bo potem wraca skrzecząca rzeczywistość – mruknął, zapinając pasy na pokładzie kolejnego samolotu.


  –Kawa czy herbata? Może lampka wina? – pytała stewardesa. – Albo koktajl? Mamy dżin, whisky


  On już nie pije. Tak powiedział Shannie itego się trzyma od lat, jednak wtrakcie takich nocy jego postanowienie słabło, bo tracił pewność, zczym walczy. Zalkoholem czy zsobą.


  Przypomniały mu się zielone oczy Shanny, gdy pierwszego dnia spojrzała na niego, pytając jedynie, czy może podziwiać widok zokna, pod którym siedział. Dostrzegł wnich iskrę, pod wpływem której na czas urlopu zmienił sposób bycia. Ale teraz Shanna to tylko wspomnienie, aon musi, jak za każdym razem, gdy jego postanowienie się chwieje, odetchnąć głęboko iprzypomnieć sobie oobowiązkach. Itak trzymać.


  –Poproszę wodę.


  –Okej, Ben, kim ty jesteś? – Gdy dwa dni temu zostawił ją wkafejce, zastanawiała się, dlaczego jej nie ufa. To nie kwestia wyłącznie choroby alkoholowej. Miło spędzali razem czas, ale czuła, że Ben się dystansuje. Byli razem, ale osobno, tak to odbierała. Razem siedzieli na wyciągu, razem jedli, odbyli kilka spacerów, ale osobie Ben nie mówił.


  –Kim ty jesteś? – To pytanie skierowała do komputera, wpisując jego nazwisko do wyszukiwarki. – Idlaczego jesteś wArgentynie?


  Tylko gdzie wArgentynie? Po jego wyjeździe zdała sobie sprawę, że nawet nie ma numeru jego telefonu. Że Ben to nieznajomy, który zatrzymuje się gdzieś na chwilę, ale nic go ztym miejscem nie łączy.


  Nieprawda, bo oto ona szuka onim informacji.


  Być może chodzi oto, że czuje się zagubiona, aon sprawiał wrażenie człowieka, który się odnalazł. Odnalazł stabilność, która wjej przypadku okazała się iluzją. Ben nie ulega złudzeniom, nawet ich do siebie nie dopuszcza. Trudno tak żyć, ale to gwarantuje poczucie bezpieczeństwa, atego właśnie jej brakuje. Podcięto jej skrzydła. Runęło wtedy wszystko, wco wierzyła. Wystarczył jeden ruch, by straciła równowagę.


  Ben też ją stracił. Dowodem są te blizny na szyi oraz alkoholizm. Ale się wyzwolił, aona nie potrafi. Jak to się robi, jak zacząć od nowa iod czego? To dlatego wpisała jego nazwisko wwyszukiwarce iznalazła je wsystemie argentyńskiej służby zdrowia.


  Przed nią pustka. Nie ma dla niej miejsca ani zajęcia, dopóki nie odnajdzie się jako ktoś inny. Przed nią długa podróż, którą Ben ma ją już za sobą. Iznalazł odpowiedź: beznamiętność. To go trzyma. Ona też musi pójść tą drogą, jeśli chce nadal być lekarzem. Bo jeśli na to się nie zdobędzie, to, co kocha, ją zniszczy. Ma zatem do wyboru: albo nauczy się dystansu do swojej pasji, albo się znią pożegna.


  Ben ją fascynuje, bo się odciął. Zauważyła to już pierwszego dnia, kiedy najpierw nie chciał siedzieć znią przy jednym stole, apotem na wyciągu słowem się do niej nie odezwał. Mimo to jest lekarzem, szefem niedużego szpitala. Coś tu nie pasuje. Albo pasuje? Być może Ben jest mistrzem tego rozgraniczenia, które ona musi znaleźć isię go trzymać.


  –Ben, chyba zwariowałam – szepnęła, przeglądając kolejne linki – ale czuję, że to nie koniec między nami. Jeżeli cię znajdę Czy to tutaj jest mój Ben Robinson? – zwróciła się do zdjęcia, które wkońcu pojawiło się na ekranie. Niezbyt przystojny, uśmiechnięty. Krótsze włosy, bez trzydniowego zarostu – Doktor Benjamin Robinson, właściciel idyrektor – Westchnęła zulgą. Nie, na pewno nie zwariowała. Szuka jedynie swojego miejsca.


  Pomna tego zarezerwowała bilet na samolot, spakowała się iudała wpodróż do Argentyny.


  –Doszedłeś już do siebie? – zwróciła się do brata doktor Amanda Kenner – czy potrzebujesz jeszcze paru dni urlopu?


  –Dobrze by mi zrobił jeszcze tydzień albo dwa wToskanii, ale skoro to niemożliwe, to tak, już do siebie doszedłem.


  Szli na główny oddział szpitala Caridad. Aktualnie nie było zagrożenia epidemią, ato dzięki mężowi Amandy, który dopiero co zażegnał kryzys wywołany giardiozą, ale wdalszym ciągu było wielu pacjentów. Tu jest moje miejsce, pomyślał. WToskanii było pięknie, ale drugi taki urlop musi poczekać kolejne sześć lat.


  Jego myśli powędrowały do Shanny. Zrobiło mu się żal niewykorzystanych okazji, bo przecież wkwestii marzeń ipragnień jest normalnym facetem. Jednak jego rzeczywistość jest inna, oczym co rano przypomina mu lustro włazience. To niepodważalny fakt.


  –To pewnie tęsknota przygnała cię zpowrotem – zauważyła Amanda. – Prawdę mówiąc, dziwię się, że wytrzymałeś aż tak długo.


  –Bardzo tam ładnie. Dobre jedzenie, fantastyczne trasy zjazdowe irewelacyjny pensjonat signory Palmadessy. Ale nie można całe życie być na wakacjach.


  –Chyba słyszę żal wtwoim głosie.


  –Nie. Zmęczyła mnie długa podróż. – Emocjonalnie ifizycznie.


  –Poznałeś kogoś, tak?


  –Ale to nie to, co myślisz.


  –Zakochałeś się. Miało się skończyć na wakacyjnej przygodzie, ale się zakochałeś.


  –Nie było żadnej przygody ani się nie zakochałem. Miło spędzaliśmy razem czas. Poza tym nie byłem skazany na samotne posiłki. Nic poważnego.


  –To dlaczego tęsknie wzdychasz?


  –Nie tęsknie, tylko niecierpliwie, bo pacjenci czekają, aty mnie zagadujesz.


  –Ben, przykro mi, że nic ztego nie wyszło, zwłaszcza że miałam nadzieję, że poznasz tam piękną Włoszkę, pokochasz ją od pierwszego wejrzenia iprzeżyjecie gorący romans. Że może nawet się pobierzecie, aty zawiadomisz mnie mejlem, że już tam zostaniesz, żeby cieszyć się życiem igromadką dzieci. – Otarła łzy. – Bardzo bym chciała żebyś był szczęśliwy.


  –Wiem, Amando, ale już się pogodziłem ztym, co mam – odparł półgłosem. – Zajęło mi to wiele lat, ale to słuszny wybór. Teraz ty musisz się ztym pogodzić. Postarasz się? – Przysiągł sobie żyć samotnie, gdy miał piętnaście lat, autwierdził go wtym postanowieniu zdławiony okrzyk, który wyrwał się Nancy Collier, jego dziewczynie, gdy po raz pierwszy się kochali. Nie był to krzyk rozkoszy. Miał wtedy lat dwadzieścia jeden.


  Potem go przepraszała, ale żaden mężczyzna nie chciałby tego usłyszeć. Pojął wtedy, że tak będzie już zawsze. Wystarczy raz ujrzeć potwora, by zawsze się od niego odwracać. Taka reakcja budziła wnim prawdziwego potwora. Lepiej, by na niego nie patrzyli.


  –Nie, nie zgadzam się. Ben, jesteś dla siebie zbyt okrutny. Bardzo mnie to martwi, bo jak zjawi się ktoś niezwykły


  Ktoś tak niezwykły jak Shanna.


  –Jest jak jest. Nie jestem sam. – Bezwiednie dotknął blizn na szyi. – Zrobiłaś się wciąży przesadnie sentymentalna. Apropos, jak się ma mój siostrzeniec? – zapytał wnadziei, że uda mu się zmienić temat. – Stęskniłem się za nim. Jak mu się wiedzie wnowej rodzinie? – Amanda iJack niedawno adoptowali dwunastoletniego Ezequiela. To niezbity dowód na istnienie happy endów. Ale nie wjego przypadku.


  –Towarzyszy Jackowi wobjeździe pacjentów, ale niedługo wrócą. Jack uznał, że warto go zabierać na krótsze wyprawy. Ojciec będzie spędzał czas tylko zsynem, apoza tym da to chłopcu poczucie celu, bo może udawać pomocnika lekarza. – Uśmiechnęła się. – Mój nowy syn chłonie wszystko jak gąbka, jest żądny wiedzy. Myślę, że też zostanie lekarzem.


  –Dzieci wtym wieku mają wielkie oczekiwania – zauważył, otwierając drzwi na oddział kobiecy.


  Kiedyś też miał podobne oczekiwania. Nie wkwestii wyboru zawodu, ale tego, co przyniesie przyszłość. Wierzył naiwnie, że świat stanie przed nim otworem, by brał zniego wszystko, czego zapragnie. Apewnego dnia to się skończyło. Definitywnie. Żadnych oczekiwań, żadnej nadziei, żadnych marzeń, bo nie było na nie miejsca tam, gdzie spędził cały rok: na oddziale oparzeniowym, walcząc ożycie, otrzymując kolejne przeszczepy skóry, zmagając się zinfekcjami.


  Jego oczekiwania koncentrowały się wtedy na przetrwaniu kolejnych minut, godzin idni.


  –Przykro mi, że ci nie wyszło – powiedziała Amanda. – Ten toskański romans.


  –Nie mogło się udać. – Spojrzał na siostrę. – Tak musi być, Amando. Doceniam, że się omnie martwisz, ale teraz masz ważniejsze sprawy na głowie, aja muszę się zająć kobietą, która choruje na cukrzycę, aźle się odżywia.


  –Pamiętasz ten domek na drzewie, który tato dla nas zbudował?


  –Do którego nie pozwalałem wchodzić dziewczynkom? – Ciekawe, do czego ona prowadzi.


  –Ale mnie zawsze udawało się tam wejść.


  –Zostawiałaś tam lalki.


  –Czułam, że nie chciałeś mieć siostry, bo gdy mama itato mnie adoptowali, poczułeś się zagrożony. Miałam dopiero pięć lat, ale to czułam. Widziałam twoją niechęć istrach, że może chcą sobie mną zastąpić ciebie. Ben, to było widać.


  –Ale jak pozbyłem się lalek, to potrafiliśmy się bawić.


  –Iróżowych firanek, które mama uszyła.


  Wspomnienia zczasów, kiedy tworzyli szczęśliwą rodzinę, przydatne wtrudnych chwilach.


  –Uważasz, że powinniśmy zbudować taki sam domek na drzewie dla Ezequiela? Oto ci chodzi?


  –Dobrze wiesz, że nie – wyszeptała. – Zanim mnie zaakceptowałeś, chowałeś się wtym domku. Nie chciałeś stamtąd zejść. Widziałam cię zokna swojego pokoju. Widziałam, że jesteś zły, smutny że płaczesz. Ben, musisz opuścić ten domek. Nie możesz przez całe życie się ukrywać.


  –Założyłem szpital. Pracuję po dwadzieścia godzin na dobę przez siedem dni wtygodniu. Nie ukrywam się.


  –Można się ukrywać na różne sposoby. – Otarła łzy. – No cóż, ty masz pacjentów, ja mam pacjentów


  –Amando, niczego mi nie brakuje – zapewnił ją, gdy zaczęła się oddalać. Nie odpowiedziała. Aon?


  –Nie spodziewałem się, że tak szybko tu wrócisz. – Przysunął sobie krzesło bliżej łóżka pacjentki. – Mario, wypisaliśmy cię trzy tygodnie temu. Widzę, że znowu musimy porozmawiać otym, co może się stać, jak nie zaczniesz dbać osiebie – przemawiał do kobiety, która zerkała na ciasteczka przyniesione przez małżonka.


  Westchnął. Doskonale wiedział, jak trudno zrezygnować zczegoś, co się lubi albo pragnie, niezależnie od przyczyny. Życie bywa jednak okrutne iwymusza na nas różne wyrzeczenia.


  –Po pierwsze, komplikacje zsercem – Coś, czego sam starannie unika wżyciu prywatnym.
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